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Ja K  2y)e I oo mydli

ŁK łw iak  z „ośrodka
To n ie  są żo łn ie rze . W ’ z ie le -1 ją , że  p rocen t opu szcza jących

nych, Im an ych  m undurach, d u ­
żych. g ru bych  beretach . Taksam o 
ja k  s ze regow cy , w  c iężk ich  pod ­
kutych  butach, s tąp a ją cy  nie­
zgrabn ym  krokiem  w o j skow ytu . 

Gzęsk> m ożna ich  w id z ie ć  nr u li­
cach W a rs za w y  S łyszałem , ja k  
ktoś, p rz y g lą d a ją c  się p rzechodzą 
cemu odz a łow i, p o w ied z ia ł:

—  To rekruci.
R a eczyw iśc ie  w y g lą d a li podob­

n ie, & tobo łk i, k tó re  d źw ig a li ze 
sobą, n ie rów n e  czw órk i, ja k iem i 
sz li, brak b ron i, lu źno za c ią g n ię ­
te  p asy  —  w sk a zyw a ły  brak tego , 
co od razu  rzu ca  się p rz y  s p o jr z e ­
n iu  n a  od d zia ł ż o łn ie rz y : d yscy ­
p lin y  i zw a rto śc i.

Skąd b .o rą  s ię  w  W a rsza w ie?  
P rz e c ie ż  tu ta i m em a żadnych  „o - 
środków  p ra cy '4 te g o  typu , w  ja ­
k ich  są za tru d n ien i? P rzem arsze  
n astęp u ją  w ted y , gd y  g ru pa  szy ­
ku je  się do w y ja zd u  Jedną z ta ­
k ich  g ru p  spotkałem  na dw orcu . 
B y li to  ch łopcy  od 18 do 26 lat. 
b iorąc p rzec ię tn ie  i o b lic za ją c  ra 
cze j op tyczn ie .

R O B O T N IC Y  N A J E M N I

Jak i gd z ie  ż y ją  om  i p ra cu ją ?  
tirzed ew szys tk iem  to  n ie  są robot 
n icy  na jem n i. Fundusze, k tó re  
p rzep row a d za ją  zw yk łe  za tru dn ia  
n ie  b ezrobotn ych , czyn ią  to w  spo 
sób bezpośredn i, d ro gą  najm u. 
R obotn icy , r. Wyjątkiem m iejsc, 
w  k tórych  trudno o  in dyw idu a ln e  
zn a le z ien ie  m ie js ca  na je d ze n ie  i 
spanie, n ie  są sk rępow an i i kosza 
row an i. Ich  tryb  ży c ia  i sposób 
p ra cy  n ie  ró żn i s ię p ra w ie  zupeł 
n ie  od  p ra cy  zw yk łego  robotnika. 
J ed yn ie  u czes tn icy  „ośrodków 7 
p ra c y " ,  t. zw . ju n acy , p racu ją  w  
innych  w aru n kach , a reż im  ich 
ży c ia  p rzyp om in a  obozy  pracy 
n iem ieck ie  i  s ow ieck ie .

M U S IA ŁE M .*

Jeden z n ich  m ó w i:
—  T erm in o w a łem  w  sto la r­

s tw ie . I  co m : z te g o ?  D ziś  n ie 
mam żadn ego  za ję c ia , a w  domu 
je s t  i tak  p ięc io ro  osób. O jc iec  
za rab ia  n ie w ie le  —  46 zł na m ie ­
siąc. W  ro d z in ie  je s t  op rocz m nie 
je s zc ze  tro je  d z iec i. Za m ieszka­
n ie p ła c im y  14 z ł. C zy  m ożna za 
reszty  w yżyć.?  Z a d łu ży liśm y  się -v 
sk lep iku  Od siedm iu  m ies ięcy  
n ie  p ła c im y  zu p e łn ie  za  kom orne. 
M ieszkam y w  jed n e j izb ie . N a  
p ięć  osób  m am y jed n o  łóżko. W  
domu jad łem  ty lk o  ch leb  i k a r­
to f le  na w odz ie , n a w e t kasza b y ­
ła  rzadkośc ią . N ie  pam iętam , k ie 
d y  w  dorriu ku pow ano cośko lw iek  
7. ub ran ia  i b ie lizn y . P rz ec iw n ie , 
co b yło  lep szego , to ju ż  się w y ­
p rzed a ło . N a w e t  osta tn ie  g ra ty  
Na- ob iad  'e d liśm y  zupę. Z>mą nie 
b y ło  na w ę g ie l.  P oszed łem  do

ośrodka p ra cy " i byłem zadowo­
lony, że m nie p rzyję li.

—  B yłem  j*uż w  trzech  oś rod ­
kach : nad  m orzem , w  k a m ien io ło ­
m ach  i w  w a rszta ta ch  szew ck ich , 
g d z ie  p rób ow a łem  n a u czyć  się te ­
go rzem ios ła . T r z y  ra zy  opuszcza  
łom  ośrodek , zaw sze  zn iech ęcony, 
m usia łem  jed n a k  pow racać. N ie  
b y ło  in n e j rad y , żadn ej rob oty  
(K ie r o w n ic y  ośrodków7 podkreśla -

pracę
F rzyp .

je s t
red .).

bardzo znaczny. —

Ż O Ł N IE R Z E  L O P A T T

—  C zy ży c ie  w  ośrodku  rzeczy  
w iś c ie  je s t  tak  c ię żk ie?

—  N ie . Są naw et p ew ne u roz­
m aicen ia . Jest św ie tlica . P ra ca  
w7yja tkow 7o je s t  10-godzinna. O d­
ży w ia n ie  dużo lepsze, n iz  dom o­
w e, z kotła . P ogad an k i, czasam i 
W ycieczk i, n iek ied y  m ięso. (Z e ­
s taw ien ie  au ten tyczn e —  przyp . 
r e d ) .

—  Jaki n astró j panu je w  ośrod  
kach?

—  N augu i ż y ją c y  w  m m  trak tu ­
ją  ośrodek  jako  osta teczność. Są 
zad ow o len i o ty le , że d os ta ją  je ­
d zen ie  i ubran ie , a n iek ied y  d ro ­
bne v 7yp la ty  N iek tó rz y  zżvw a ja  
się b a rd z ie j z ośrodk iem  i ci g łó w  
n ie za jm u ją  się  bezpośredn iem  
gospodarstwn-m  w  ośrodku. Ośro 
dek p ro w ad z i bow iem  często  g o ­
spodarstw a. M a np. k ilk a  krów7.

IV ośrodku . . ju ra c y "  m ieszka ją

w  barakach lub w  nam iotach . 
T ry b  życ ia  p rzypom in a  re g u la ­
min w o jsk o w y . W  ośrodku g ru ­
pu je  s ię około 200 ludzi, choć są 
ośroak i zn aczn ie  p rzek racza ją ce  
tę liczbę, za rów n o  w dół ja k  i ku 
gó rze . Cała grupa d z ie li s ię  na 
dru żyny, k tórem i k ie ru ją  s ta li in ­
stru k torzy . N a jc h ę tn ie j do ośrod  
k ów  p rzych od z i m ło d z ie ż  w ie jsk a , 
ktÓTa w obecnych  w arunkach  
zn a jd u je  s ię  na w s i w położen iu  
r>ajciężvszem. T a  te ż  n a jd łu że j p o­
zo s ta je  w  g ru p ie . N a tom ia s t e le ­
m en t m ie jsk i po 2— 3 m ies iącach  
ju ż  s ta ra  s ię  zm ien ić  tryb  ży c ia  
i opuścić ośrodek .

7 A  M A IŁ )  P L U S Ó W

O środki p racy w ykon u ją  
g łó w n ie  rob o ty  d rogow e , w odn e 
(r e g u la c je ,  obw7a ło w yw a n ią ), n ie ­
k ied y  prow7adzą zak łady  rzem ieś l 
m ćee. jak  np. w  Z a je z ie rzu . M i­
mo en erg ic zn ych  prób k ie ro w n i­
ków/ w c ią g n ię c ia  lu dzi ży ją cych  
w  ośrodku do c zyn n ie js ze j p racy, 
poza robotam i, k tó re  są p rzew i-

prac, ’
d *ia n e  d la ośrodka i  za in te re so ­
w a n ia  ich  ogóln ie jszem u  sp raw a ­
m i. n a jc z ęś c ie j w y s iłk i te  n ie  od 
noszą pożądanego skutku. O śro ­
dek tra k to w a n y  je s t  m im o w szy ­
stko, jak o  osta tn ia  deska ra tu n ­
ku, k tó rą  s ię  rzu ca  w ów czas, gdy  
sezon ow o o tw o rzą  s ię lepsze p e r­
spek tyw y  p racy , a lbo te ż  gdy  p ra ­
ca w obozie  zn u ży  sw7ym  ry g o ­
rem  i jed n os tron n ośc ią  Co n a j­
w ażn ie js ze , dotychczas  w e  w s zy ­
stk ich  naszych „ob ozach  p ra cy "  
czy  ośrodkach  nie p o tra iio n o  
w zbudzić żyw sze  za in te resow a n ia  
samą p racą , k tó ią  się tu  w y k o ­
nu je, a  sam e ośrodk i trak tow an e  
są nadal je d y n ie  jako  jeden  z  sy­
stem ów  ratunku  d la b ezrob o t­
nych. a n ie  jako  p ew ien  p la n o w y  
fra g m e n t r e g u la c ji stosunków7 
pracy . M im o w ięc  n iew ą tp iw ie  
zn acznych  p lusów , k tó re  p rzyn o ­
si o rga n iza c ja  tego  rod za ju , n ie  
d a ją  one dotąd tych k orzyśc i i 
m e sp e łn ia ją  te j ro li. ja k ie j w y ­
m aga nasz u stró j gospodarczy.

( a ) .

Wśród jiism
A N T Y R E L IG IJ N  \ IN T R Y G A

Z a jm u jąc  się w  „K u r je r z e  W a r  
sza w sk im " a g ita c ją  rozpętan ą  
p rzec iw k o  n iek tórym  dostojni-- 
kom K ośc io ła  k a to lick ieg o  spow o 
du ich rzekom o n iew ła śc iw ego  za 
ch ow an ia  s ię  po śm ierc i m arsz. 
P iłsu d sk iego  i ok reś la ją c  tę  ak­
c ję  jak o  z ło ś liw ą  robotę , k tó re j 
re żys e ro w ie  szu ka ją  ok a z ji do sze 
rżen ia  dok tryn  p rz ec iw k a fo lic -  
k ich , sen B. K oskow sk i zw raca  
uw agę, i e  z po lecen ia  obu atako­
w anych  b iskupów , k ie leck iego  i 
łom żyń sk iego , od p raw ion e  by ły  
n .ezn czon e  nabożeństw a ża łobne 
i p rzez  ca ły  tyd z ień  b ito  wt d zw o ­
ny, a jed n a k :

„W  Kelcach —  jak czytamy w  
„Expresie”  —  „w  parku miejskim 
s fupa demontrantów wzniosła kukl^ 
ubraną w  holety, \/znosząc okrzyki 
przerpv biskupowi Łosińskiemu, a na 
stępme spaliła kukłę". W  Truskaw- 
cu —  czytam;- o tern w „Gazecie Pol 
skiej” —  '/.byli wojskowi Drohobycza, 
Borysławia. Truskawca i okolicy w 
liczbie około 500 osób udali się do 
zarządu zdrojowego i za pośrednict­
wem delegacji zażądali od dyreki >ra 
zakładu zdrojowego, dr. Romana la- 
rosza, aDy spowodował wyjazd (ba­
wiącego tam na kuracji) biskupa (Ł o

Ogromnego nakładu i en&rgji trzeba będzie

Aiy wysunąć kandydata na posła
p rzy  nowyeth w yooraoh  sejm owych

O m ów iliśm y w c zo ra j skład zg ro  
m adzeń ok ręgow ych , m a jących  
p rzy  now ych  wy bot ach se jm ow ych  
w yzn a czyć  k an dydatów  na po­
słów , o ra z  p rzypu szcza ln y  układ 
sił. ja k i b ęd z ie  is tn ia ł w  tych 
zgrom adzen iach  na te ren ie  W a r ­
szaw y.

Poza Warszawą
W  ok ręgach  w ie jsk ich  i m iesza 

nych sy tuacja  będz ie  inna. Tam  
poza 80— 90 d e lega ta m i rad gm in 
nych, m ie jsk ich  i pow iatow y ch 
będz ie  dość słaba n aogó ł ro la  sa­
m orządu  gosp od a rczego  i zaw od o ­
w ego  (te g o  osta tn iego  z w y ją t ­
k iem  o czyw iśc ie  o k ręgó w  przem y 
s lo w y c h ). a jeszcze, słabsza —  ro i 
n ic zego  ( iz b  ro ln ic zych  m am y do 
tąd  n iew -ie le ). D ecyd ow ać  będą 
zatem  g łó w n ie  w ój'tow ie , c zy li tv7 
p ra k tyce  —  s ta ros tow ie . W y s ta ­
w ien ie  k an dydatu r pożądanych  
d la rządu , b ęd z ie  w  każdym  o k rę ­
gu zapew n ione.

Szanse Kandydatur 
niezależnych

Czy będą w ys ta w ien i także in ­
n i?  T o  b ęd z ie  za le ża ło  g łó w n ie  
od w ięk sze j lub m n ie js ze j p od a t­
ności lub odporności rad gm in ­
nych i m ie jsk ich  na w p ły w y  z g ó ­
ry , od  lic zeb n ośc i w7 danym  o k rę ­
gu d e lega tó w  spoza sam orządu  o- 
f ic ja ln e g o , w reszc ie  od ich s o li­
darnośc i m ięd zy  sobą łub z p ew ­
nym i p rzed s ta w ic ie la m i innych  
grup . N a jw ię k s z e  stosunk. szanse 
bedą  m ieli d z ia łacze  ch łopscy, po 
n ich  robotn icy , m n ie j ju ż  gosp o­
d arczy , a n a jm n ie i in te lig en ccy . 
In te lig en c ja  zresz tą  o t r z jm a  pe­
wną kom pensatę w  Senacie  —

Polskie podwozia samochodowe
będą wyrabiać huty śląskie

K a T U W IC E , 5.6. Huta Króle w- ! Rozwój pomocniczego przemysłu 
ska i Laura przystępuje cło produt j samochodowego, stanowi podstawy 
c jł pełnych podwozi dla samochodów
ciężarowych i  autobusów. Produkcja 
la przew idziana jest w ten sposób, że 
rainy, tylne most;-, oś przednia i ze­
spół77 kierownicy wykonywane będą 
w hutach ,(K ró lew sk ie j" i „Lau ry ", 
silniki zaś i wykończenie całych w o­
zów  wykonane bedzie przez P  7A

ożywienia przemysłu samochodowe­
go. W  ostatnich latach, a zwłaszcza 
w ostatnim roku, i>omoeińczT prze­
mysł samochodowy w Polsce poczy­
ni! znaczne postępy, urnoż#iwiąj*e 
prawic, że całkowite uniezależnienie 
sic jedynej w Polsce fabryk i saroo- 
< jodów  P. 7.. Inż. od zbędnego im­
portu earowpów i półiftbrykantów z 
zagranicy.

a le e lem en ty  zaw odow o - gospo­
darcze?  D la  tych  p ersp ek tyw y  
akc ji sam odzie ln e j, bez poparc ia  
rząd ow ego ,-b ędą  npogó ł dość n ie ­
w ie lk ie .

Potrójna agitacja
N a  tem  tle  ro zw ija ć  s ię  będzie  

a g ita c ja  p rzedw yborcza  w  p ie rw ­
szym  etap ie  —  a g ita c ja  t r o ja k ie ­
go ro d za ju : N a jp ie rw  o w p row a­
d zen ie  „s w o ic h  lu d z i"  do zgrom a 
dzeń  o k ręgo w ych  w śród  d e lega ­
tów  tych  w szys tk ich  grun , k tó re  
p rz ew id u je  o rd yn a c ja . N as tęp n ie  
—  o pozyskan ie  poparc ia  d la tych  
kandydatu r, k tó re  b ęd z ie  się. za ­
m ie rza ło  w ysu n ąć, n ie  m a jąc  d la  
n ich  dość w łasn ych  g łosów . A  
w reszc ie  —  o p o p ra w ien ie  składu 
zgrom adzeń . p rzed ew szys tk iem  
p rzez  r e jen ta ln e  zg ła s za n ie  dal- 
szj ch d e lega tó w , ju ż  w p ro s t od 
ludności, a poza tem  także innem i 
sposobam i.

Głosy w zgromadzeniu
Hu d e lega ta m i b ędz ie  dyspon o­

w ać  w  zgrom adzen iu  każdy  z 
czyn n ików , w ch odzących  w  iego  
sk ład z  m ocy u s ta w y " P r z y  d e le ­
ga tach  sam orządu  te ry to r ja ln e g o  
m ia ro d a jn y  bedz ie  ostat-ni sp i« 
ludności, d la sam orządu gospodar 
czego  p raw dopodobn ie  w yk azy  
w yb o rcó w  z  o s ta tn ich  w yb orów . 
Jedne i d ru g ie  c y fr y  m a ją  cha­
ra k te r  o f ic ja ln y . Jak  .jednak bę­
d zie  ze zw ią zk am i zaw odow ym i i 
czy  na tem at u sta lan ia  ilo ś c i Ich 
czh inków  n ie  b ęd z ie  ta r ć  o ra z  dą­
żeń w  k ierunku  ich  zm n ie jszen i", 
lub zw ięk szen ia , z a le żn i"  od b a r ­
w y zw ią zk u ?

P on iew a ż  częste  są w ypadk i na­
leżen ia  ty ch  sa m jeh  lu d zi do k il 
ku zw ią zk ów  zaw od ow ych  rów n o ­
cześn ie, b ędzie  tu  także is tn ia ła  
p ew n ego  rod za ju  p lu ra ln ość . t. j. 
zw ięk szen ie  stosu n kow ego  w p ły ­
wu n iek tó rych  osób. Podobn a  p lu ­
ra ln o ść  b ęd z ie  z re sz tą  zach oaziła  
tak że  p rzy  radn ych  gm innych , 
c zy  w ie jsk ich , n a leżących  ró w n o ­
cześn ie  do sam orządu  gosp od ar­
czego  lub do za w od ów  w o ln ych . 
P o w s ta n ie  ca la  h ie ra rch ja  „ lu d z i 
w p lyw ow yc  h“ .

Kręgi interesów
N iew ia d om o  jeszcze , czy d e le ­

gow an ie  p rzed s ta w ic ie li do zg ro ­
m adzen ia  p rzez  sam orząd j i zw ią z 
ki odbyw ać się  będzie na zasadzie  
d e cy z ji w iększośc i czy  te ż  w y b o ­
rem  p ro p orc jo n a ln ym  —  i jak im . 
P rz y  w yborach  tych ro zeg ra  się 
p ie rw s zy  etap  w a lk i o w p ro w a ­
d zen ie  do zg rom a dzeń  „sw o ich  
lu d z i" . A b y  zaś n ie  p rzep ad ły  ich  
g ło sy  w sku tek  rozp roszkow an ia . 
będzie  m usia ł kan d yd a t lub c i co 
go p o p ie ra ją  ro zw in ą ć  a g ita c ję  
rów n ocześn ie  na w szys tk ich  od ­
cinkach , w e  w szys tk ich  grupach  
w ysy ła ją cy ch  do zg rom adzen ia  
sw j ch d e lega tó w . D z ia ła ć  tu b ę ­
dą za tem  po dawnem u p a r t je , j a ­
ko g łó w n e  w  sp o łeczeń stw ie  o- 
środki o rga n iza cy jn e , pozatem  
jed n ak  p o tw orzą  się także n a jro z­
m a itsze  inne „k rę g i in tere sów ".

DuDiowanie giosow
O ile  szanse w ysu w an ego  kan­

dydata  n ie  będą ju ż  z g ó ry  za p ew ­
nione, w y ło n i s ię  kon ieczn ość  do­
d atkow ego  dop ingu  na je g o  ko­
rzyść  p rz e z  zw ięk szen ie  składu 
zg rom a dzen ia  d e lega ta m i zg ła s za ­
nym i re je n ta ln ie  p rz e z  każdych  
500 w yborców 7. Da to możność 
w p row adzen ia  d a ls ze j p lu ra ln ośc i 
w p ływ ó w , g d y ż  zarów n o  p a r t je , 
ja k  zw ią zk i za w od ow e  o ra z  s fe r y  
gosp od a rcze  b ędą  m o g ły  w  ten 
sposób sw o je  g ło sy  w  zg ro m a d ze ­
niu  zdu b low ać lub n a w e t z w ie lo ­
k ro tn ić  ( je ś l i  do re jen ta  będą cho 
d z iły  ca łe ro d z in y ).

Syzyfowy trud
O tem , aby tą  d ro gą  m ogl: "wy­

sunąć s ię kandj dac i, n ie  m a jący  
ju ż  pew nego  pop a rc ia  w śród  sa­
m orządów7 c zy  zw ią zk ów , n iem a 
m ow y. N o rm a ln y  bow iem  skład 
zg rom a dzen ia  ok ręgo w ego  b e d r e  
w yn o s ił około 100 do 320 osób, do­
chodząc np. w  ok ręgach  w a rs za w ­
sk ich  2-gim  i 3-cim  (N a lew ’ki i 
W o la ) ,  do p ó łto re j setk i, a w  n ie ­
k tó rych  ok ręgach  p rzem ysłow ych  
(z a g łę b ie  w ę g lo w e ),  boda j i do 
dw óch  setek. J eś li w ię c  np. w

( i

Ha mwujin&sic
i ,«

W  ostatnich dniach w przem yśle 
metalurgicznym powstał ixv.v'y karle! 
fabrykantów  zlewów i części urzą­
dzeń wodociągowych. Brawo.' .Nie­
dawno powstał kartel fabrykantów 
obcasów, ju tro  powstanie trust wy­
twórców wykałaczek, nlbo zmowa 
wytwórców papieru higienicznego. 
Prywatne monopole będą ściągały 
prywatne podatki, na osobiste oele 
zrzeszonych wytwórców i do -cli w ła­
snych kieszeni.

Pro f. Tenenbaum oblicza, że świa- 
towem życiem gospodarc-zera rządzi 
200 —  2ó0 finansistów i bankierów. 
Oni kierują, organizują i gromadzą 
ryski*

bractw o11
Ilu ludzi chce zmonopolizować 

rzędc w noszom ż.ycin gospodar- 
czem, k '0  pcha do tworzenia coraz 
to nowych, chyba UiC-uznsadnkmych 
„potrzebami produkcji inonopolow' 
prywatnych, kim są ci ludzie—  trud­
no odpowiedzieć. Działalność ich jest 
dyskretna, najczęściej ano umowa.

C,.y jednak w kraiu, w  któiym  
wyrazem rzeczywistości staje Się 
łiagięzna instytucja „bractwa icd- 
nego karto fla ", (k tóra zaczyna juz 
upowszechniać się na niektórych te­
rm ach ), nie jest zbyt wielką tole­
rancją godzenie się na powstawanie 
coraz to nowych spekulacyjnych 
zrzeszeń t. j. kartelów  1

Nie nadużywać słowa „święto
Przestroga ks. biskupa Łukom skiego

J. E, Biskup Łukom ski z w r ó c i ł . u roczys tość  lu o  „d z ie ń " ,  jak o  o-d- 
się do d u ch ow ień stw a  sw e j die-| p o w ie in ik  do „ ty g o d n ia "  różn ych

cez ji z apelem , by  p rz e c iw d z ia ła ­
ło szerzącem u  s ię co ra z  h a rd z ie j 
zw j c za jo w i n io ,w łaśeiw ego stoso­
w a n ia  w y ra zu  „ ś w ię ta "  na ok re ­
ś len ie  różn ych  obchodów  św iec ­

kich.
„Doszło do tego —  pisze Ks. Bis­

kup —  że prawdziwe święta kościel­
ne, zepchnięte zostały w  cień przez 
.„święta" wiosny, z ir iy , lasu, gór, 
morza, mleka. clz:ecka, W arszawy, 
Polesia. Ruculszczyzny, spor/ów a 
nawet i zw ierząt, które to „św ięta” , 
urządzane zazwyczaj w święta koś­
cielne i w niedziele, dominują nad 
temi ostatniemi świętami".

Z azn a cza jąc , że E p isk opa t P o ł ­
ski zg a n ił to n adu żyw an ie  n azw y  
św ię ta  d la obchodów  św ieck ich , 
d la k tó rych  n a jod p ow ,ed n ie js zem i 
nazw am i są ok reś len ia : obchód,

W a rs za w ie  p rzy  ś red n ie j lic zeb ­
ności zgrom adzeń  po 120 osób 
frzeb ab y  norm aln ie  do w y zn a cze ­
nia sw ego  kandydata  ro zp o rzą ­
dzać 30 g łosam i, to w p row a d za ją c  
dop iero  d e lega tó w  p rzez zap isy  u 
re jen ta , trzeba  ju ż  będzie  zebrać 
ich  40-tu (b o  zg rom a dzen ie  w z ro ­
śn ie do 160 c z ło n k ó w ), a je ś li  to 
samo będą rob ić  także inn i kon­
kuren ci, ru zdym ając  skład z g ro ­
m adzen ia  to m oże i 50-eiu nie 
w ys ta rczy .

M u sia łaby  zatem  dana o rg a n i­
zac ja  (p a r ty jn a  c zy  in n a ),  zm ob i­
lizo w a ć  na te ren ie  okręgu  20 do 
20 ty s ięcy  lu dzi, " c zy li b lisko 
czw artą  część ogó łu  w yb o rcó w  --- 
bezm ala  ty lu . ilu  trzeba będzie  
p rzy  g k s o w a n iu  osta tecznem , 
pow szechnem . p rzy  k tórem  decy­
du je  w iększość  w zg lęd n a  i kan dy­
dat m a jący  za sobą tr z e c ią  (a  
p rz y  rozb ic iu  g ło sów  naw et ty lko  
c zw a r tą ),  część ogó łu  g ło sów  zo ­
s ta je  w yb ra ry . T a k  m asow a mobi 
liz a c ja  zw o len n ik ów  w y d a je  się 
w rę c z  n iepraw dopodobn a, zw ła ­
szcza, że nm byłaby  n a w et f iz y c z ­
n ie  do p rzep row adzen ia .

Bo w yob raźm y sobie, że np. w  
W a rs za w ie  w szy scy  w yb o rcy  chcą 
z tego  p ra w a  k o r z y s ta ć 1 m ie lib y ­
śm y w ó w czas  w  k ażd e j k a n ce la r ji 
re jen ta ln e j po k ilkan aśc ie  ty s ięcy  
osób czeka jących  na u w ie rzy te l­
n ien ie  ich podpisÓY,, a ile żb y  ns 
to trzeba byio  czasu i u rzędn i­
ków ?

sinstbego) z T r u s k a w c a N i e  deśl 
na tem: „na marach Drohobycza, Bo 
ryslawin i Truskawca ukazały się klep 
syary. zawiadanrająct o śmierci cyw il 
nej biskupa Łosińskiego” . Wiadomo 
również, z e  ks. b:skuP Łukcmski był 
przedmiotem zaciekłych ataków z t  
strony pewnej grupy osób na terenie 
Łom ży. Doprawdy wstyd nae bierce, 
że Polska może być widownią nodob 
nic ohydnych aktów” .

W Y R O K  Ś M IE R C I

O m aw ia ją c  fa ta ln e  stosunki 
naszem  ubezp ieczen iu  społecznem , 
k tóre  sta ło się u łudą bez treśc i, 
g d y ż  za d rogo  op łacan e składki 
o trzym u je  s ię ty lko  f ik c ję  pom o­
cy, „ IK C “ . p rzy ta cza  lis t, nade­
s łany do dyrbktora  kasy  chorych  
w  Sam borze p rzez żonę jed n ego  z 
ta m te js zych  p ra cow n ik ów , k łó ra  
op isu je  następu ją cy , w ręcz  n ie­
słychany7 fa k t :

„Mąż. mój jest maszynistą w tar­
taku firm y Bracia Langer w Sam 
borze. —  Ostatnio zachorował na ga* 
dlo... W  ubiegłym  tygodniu choroba 
spotęgow-ała się tak da’ ece, że gar­
dło n.u na brzmiało, wskutek czego 
nie mógł się odżywiać- Wobec tego 
udałam się w  sobotę dnia 18 maja 
b. t .  z mężem do tutejszej Ubezpit- 
czalni, skąd skierowano go do tut. 
Szpitala Powszechnego.

Szpital polecił odstawić męża na­
tychm iast do szpitala w  Drohoby-zu 

relacją tą wróciłam  do Ubezpie- 
czalni, gdzie wydano m i p7smo i p< 
terano mi wyjechać z meżem do szpń 
tała w7 Drohobyczu. Odmówiono r  rr 
jednak w ypłaty kosztów podróży ko­
lejowej.

Udałam się więc jeszcze w tym 
samym dniu na własny koszt z mę­
żem do szpitala w  Drohobyczu la m  
oświadczono nam, że mąż mój musi 
wyjechać na leczenie radowe do L w i 
wa, gdyż Drohobycz, ani też Sambor 
leczenia takiego przeprowadzić ni* 
mogą.

P- powrocie i, Drohobycza udałam 
się do lekarza Ubezpieczafiii z proś 
ba o wysianie męża do I  T o r a ,  zgo­
dnie z orzeczeniami szpitali w  Sam­
borze i Drohobyczu. Równocześnie do 
magalam się też zwrotu kosztów po­
dróży- do Drohobycza, gdyż pouczono 
mnie w  drodze, że koszty te powinna 
ponosić rbezpieczaln ia. Zrazu lekarz 
nie chciał wydać polecenia zy rotu 
kosztów kolejowych do Drohobycza, 
a dopiero no długich targach zdecy­
dował się koszty tc nam Zwrócić: —  
Zaś o wysłaniu męża na leczehie do 
L w iw a  nie chciał nawet słyszeć, 
twierdząc że on nie ma pieniędzy ns 
to, żeby rąnż m ój „wycieczk w a ł 
się", a zresztą to mu już Tfic nie po­
może, bo mąż i tak 'a d t  dzień umrzeć 
musi. Słowa te powiedział lekarz 
mr ie osobno oraz mężowi. D la ścisło 
ści przytaczam słowa, skierowane de 
mego męża: —  „T a  choroba to pań­
ska śmierć, panu już nic nie pomoże, 
a zresztą ja  nie mam pieniędzy, że- 
b sie pan wycieczkował".

Ten „wyrok śmierci" dobił mego 
meżc do reszty, złanał gc lupełnie 
i zrabował mu spokój ducha. Bo gdy 
by mu było nawę7 przeznaczenem 
żyć, 7o wyczekiwanie śmierci zapo­
wiedzianej przez lekarza może go 
naprawdę do grobu zapędzić, tem ­
bardziej. że Ubezpiaczalnia męż-em 
więcej się nie zajmuje, odmawia mu 
dalszego leczenia i pozostaw iła go 
własnemu losowi. A  śmierć, której 
nadejście lekarz Ubezpi iczalni z ta ­
ką pewnością zapowiedział, jakoś nie 
nadenodzi..."

,.TKC“  zau w aża  słuszn ie, że  le 
p ie j b ędz ie  „ lo ja ln ie  zn ieść  f ik c ję  
i uw oln ić  ogrom n e rzesze  p ra co w ­
n icze  od n adm iern ych  ju ż  teraz 
op ła t na —  f ik c je " .

Jak było w Łom ży i Kielcach!
Wyjaśnienie „Przeglądu Katolickiego1’

urządzeń , Ks. B iskup d o d a je :
,Trzeb i unikać zamienienia pojęć 

i nazw i nic mieszać i le i świętych ze 
świeckiemi. N iech każda z nich za­
chowa swoje lasno określone znacze­
nie, chociaż ich urzeczywistnienie aa 
zewnątrz może się dokonywać w ży ­
czliw ej harmonji".

U d z ie liw s zy  tycdt w y jaśn ień , 
A rc y p a s te r z  p od a je  du chow ień ­
stw u  n astępu ją ce  w skazów k i po­
stępow an ia  :

,.3) N a leży  wyjaśnić parafianom, 
zwłaszcza osobom urządzającym ol' 
chody świeckie, że nazwa „św ięto" 
przysługuje tyiko obchodom re lig ij­
nym.

2) Jeśliby mimo tego wyjaśnienia 
użyto w programach lub odezwach 
obchodów świeckich nazwy „św ięto", 
należy odmówić współudziału w ob­
chodzie oraz osobnego nabożeństwa.

(KAP.)

Na lemat, rzekomego oporu sta­
wianego przez Biskupów w Łomży 
i Kielcach, ks. Łukoirekiego i Łosiń­
skiego, przeciwko braniu udziału w 
żałobie po marsz. Piłsudskim krąży- 
ly  w prasie najpfantastyczniejsze 
doniesienia. Wobec tego warto przy­
toczyć, eo w te j sprawie piszej„;Prze- 
glad K a to lick i" :

W  Łomży, podobnie jak  w innych 
diecezjach, kurja biskupia wydała 
zarządzenia co do nabożeństw ża­
łobnych i dzwonienia w  dzwony ko­
ścielne w dniu pogrzebu. N ie  podo­
bało sie to jednak pewnymi czynni­
kom miejscowym, które żądały co­
dziennego dzwonienia w  katedrze i 
w czwartek 16 maja, jak  i w  sobo­
tę 18 maja, włamały się na dzwon­
nicę i  dzwoniły przez dziesięć go­
dzin bez przerwy. N a  nabożeństwo, 
odprawione w piątek (w  dniu po­
grzebu) przez ks. Biskupa, przed­
stawiciele władz miejscowych nie 
przyby li.

W  K ielcach „wzburzonym tłu­
mem", usiłującym rzekomo wedrzeć 
się do pałacu biskupiego, była z k il­
kudziesięciu osób złozona, delegacja 
para fji ‘■jtTrwczyn, przybyła do 
K in ji BGkupiej z petycjam i w spra­
wach swojej para fii Nieprawdą jest', 
że f la g i żałobne na pałacu biskupim 
żostaly wywieszono dopiero na spe­
cjalną interwencję, nikt również nic 
wywiera! żadnej presji w sprawie 
odznak żałobnych na flagach. N ie 
prawdą jest że ks. B l'kun sprzeciwił

się biciu w dzwony na znak żałoby, 
gdyż wszystkie pa/af je  otrzymały 
polecenie dostosowania się do ży ­
czeń i próśb w : ornych, pragnących 
zamanifestować swoje uczncia dia 
L  p. Marszalka. Prawdą jest nato­
miast, że grupa rozagit owa nych o- 
sobmków siłą wdarła się na dzwon­
nicę kościoła katedralnego, przewró­
ciła kościelnego i w sposób obelżyw-r 
i niegodny zachowała się wobec ks- 
proboszcza katedralnego, k tóry na- 
p ióżno usiłował ich uspokoić i  prze­
konać, że dzwony katedry będą bib 
w okresie uroczystości pogrzebo­
wych, zgodnie z przepisami kościel­
nemu

Z j a z d  n a u k o w y
im. Kiasickiego

LW Ó W , 5.6. W  sobotę dnia S b. uv 
odbędzie się we Lwowie w auli un1 
wersytetu Jana Kazim ierza uroczy­
ste otwarcie zjazdu naukowego im. 
Krasickiego. Z jazd otworzy przemó­
wieniem prezes komitetu organiza­
cyjnego Andrzej Imbomirski. kura 
tor Ossolineum ’ Po  przemówi<>uiach 
powitalnyc-b wykład o Ignacym  K ra ­
sickim wygłosi prof, dr. Jnljusz 
K leiner. P o  otwarciu zjazdu nastąpi 
w Ossolineum ol warcie -wystaw; pod 
nazwą „Pam iątk i po Ignacym K t.  
słEgi-ni’ -.


